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Bez pracy anestezjologów nie byłoby możliwe wykonanie jakiegokolwiek zabiegu operacyjnego

Oddział szczególnego
znaczenia
POLANICA ZDRÓJ Zabiegi wykonywane są tu od rana do wieczora - średnio dwadzieścia dziennie. To więcej niż w niejednej

klinice! Tutaj trafiają ofiary najpoważniejszych wypadków w regionie - nie tylko drogowych, pacjenci z ciężką sepsą, wstrząsem
septycznym i wiele przypadków, nad którymi w innych szpitalach bezradnie rozłożono ręce. To tu wreszcie wykonywane są procedury,
dzięki którym polska transplantologia co jakiś czas może się poszczycić dużymi osiągnięciami... Oddział Anestezjologii i Intensywnej
Terapii w polanickim szpitalu jest znany, ale chyba nie za bardzo... 

Jest to naj więk szy od dział w
szpi ta lu i je den z naj więk -
szych Od dzia łów Ane ste zjo -
lo gii i In ten syw nej Te ra pii

na Dol nym Ślą sku: 38 pie lę gnia rek i
13 le ka rzy. Ma my naj więk szą licz bę
spe cja li stów - ane ste zjo lo gów; ta kie -
go na sy ce nia spe cja li stów nie ma
ża den od dział w szpi ta lu – mó wi
spe cja li sta ane ste zjo log Wła dy sław
Wojt kie wicz, or dy na tor Od dzia łu
Ane ste zjo lo gii i In ten syw nej Te ra pii
w Spe cja li stycz nym Cen trum Me -
dycz nym w Po la ni cy Zdro ju.

Ane ste zjo lo gia – wia do mo: wy -
ko ny wa nie znie czu leń na sa lach ope -
ra cyj nych na po trze by wszyst kich od -
dzia łów i pra cow ni dia gno stycz nych
szpi ta la. – Znie czu le nia wy ko ny wa ne
są na blo ku ope ra cyj nym. Sześć sal
jest w cią głym ru chu, sa le sa te li tar ne,
z któ rych jed ną jest sa la cięć ce sar -
skich - w cią głej go to wo ści, znie czu -
le nia na SOR -ze, w pra cow niach dia -
gno stycz nych... Żad na re ani ma cja w
szpi ta lu się bez nas nie obej dzie –
stwier dza W. Wojt kie wicz.

Ane ste zjo lo dzy to bar dzo spe -
cy ficz na gru pa le ka rzy. Tre no wa ni
są, by dzia łać w sy tu acjach na głych,
przy bar dzo ma łym do stę pie do in -
for ma cji. Ma ją nie wie le prze sła nek,
z któ rych bły ska wicz nie mu szą wy -
cią gać traf ne wnio ski. Pod sta wą jest
me cha nizm: za pew nić od dy cha nie,
za pew nić krą że nie i szu kać przy -
czy ny. I są sku tecz ni! To im pod le ga
in ten syw na te ra pia. Na sied miu łó -
żkach le cze ni są pa cjen ci wy ma ga -
ją cy sto so wa nia naj bar dziej za -
awan so wa nych tech no lo gii me -
dycz nych.

TRZEŹ WIA ŁA 3 DNI
Stan kie row cy, u któ re go wy -

kry to 3 prom. al ko ho lu we krwi,
okre śla ny jest upo je niem al ko ho lo -
wym. – Ile, we dług pa ni, jest w sta -
nie wy trzy mać 19-lat ka? – py ta
mnie or dy na tor. Za sta na wiam się,
my ślę, że po rów ny wal ną daw kę z
kie row cą -mę żczy zną. Nie tra fi łam.
– 5,8 prom.! Trzeź wia ła trzy dni –
od po wia da le karz.

Wszel kie przy pad ki za truć al ko -
ho lem lub nar ko ty ka mi ta kże tra fia -
ją na ten szpi tal ny od dział. Sta ty -
stycz nie naj wię cej jest ich w week -
end, ale ge ne ral nie nie sta no wią
szcze gól nie du że go pro cen tu. Wy -
cho dzą po 2-3 dniach. Pa cjen ci z in -
ny mi sta na mi cho ro bo wy mi le cze ni
są tu na wet po kil ka ty go dni.

TO NIE CUD, 
TO IN TEN SYW NA TE RA PIA

Na Od dzia le In ten syw nej Te ra pii
wszyst kie łó żka są za ję te. To jest tu taj
nor mą. – Wie le osób na zy wa to szpi ta -
lem szpi ta la. Tu są le cze ni pa cjen ci wy -

ma ga ją cy spe cjal nych tech nik mo ni to -
ro wa nia i po stę po wa nia, któ re nie są
do stęp ne na in nych od dzia łach, cho rzy,
któ rych nikt nie po dej mie się le czyć ani
ope ro wać, po nie waż w in nych szpi ta -
lach nie ma ją ani ta kiej dia gno sty ki,
ani ta kiej ka dry, ani ta kiej ane ste zjo lo -
gii – mó wi W. Wojt kie wicz. – Wszyst -
kie za trzy ma nia krą że nia, któ re po go -
to wie zdą ży do wieźć do szpi ta la, z de fi -
ni cji tra fia ją do nas, rów nież ta kie
przy pad ki z in nych od dzia łów.

Cię żkie przy pad ki? Co to zna czy
na ta kim od dzia le szpi tal nym, jak
ten? – py tam or dy na to ra. Od po wiedź
prze ra sta wszel kie ocze ki wa nia.

Le karz uru cha mia kom pu ter, a
w nim ka ta log z do ku men ta cją zdję -
cio wą. Kli ka pierw szy ob raz: pa -
cjent z po de rżnię tą szy ją – bru tal ne
okre śle nie, ale – nie ste ty – tak wy -
glą da po wy pad ku z pi łą mo to ro wą.
Ura to wa ny. Da lej – mło dy mę żczy -
zna, na któ re go wje chał wó zek wi -
dło wy – 9 ton! Oskó ro wa ne obie
no gi. Na stęp na se ria zdjęć to przy -
pa dek mło dej ko bie ty z sep są w cię -
żkim sta nie. Cho ro ba za ata ko wa ła
ca łe cia ło – łącz nie z gał ka mi
oczny mi – tak, że z po wo du ran nie -
któ re na rzą dy tyl ko le karz był w sta -
nie roz po znać.

– Sep sa jest to na tu ral ny pro ces
cho ro bo wy, któ ry do ty czy wszyst kich
za ka żeń, to obec ność bak te rii we
krwi i dzia ła nie tok syn – tłu ma czy
W. Wojt kie wicz. – Na to miast cię żka
sep sa jest wów czas, kie dy do łą cza
do te go nie wy dol ność na rzą dów,
przede wszyst kim: krą że nia, od dy -
cha nia, ne rek, wą tro by. O wstrzą sie
sep tycz nym mó wi my, kie dy cho ro ba
roz wi ja się bły ska wicz nie. Cię żka
sep sa czę sto roz wi ja się przy za ka że -
niach w ob rę bie ja my brzusz nej... 

Prze si le nie wio sen ne, a mo że wy -
so ka tem pe ra tu ra (tem pe ra tu ra by ła
nor mal na dzia ła ła kli ma ty za cja).
Fak tem jest, że po ko lej nej por cji ta -
kich zdjęć ro bi mi się lek ko sła bo.

– I wy szła z te go – uzu peł nia or -
dy na tor od no śnie pa cjent ki z cię żką
sep są, po czym wy mie nia ko lej ne
przy pad ki, le czo ne na OIT w Po la ni -
cy Zdro ju. – Po wi kła ne gry py
AH1N1. W tym ro ku mie li śmy jed ną
dziew czyn kę – wy le czo na. W ze szłym
ro ku by ło dwóch cho rych prze ka za -
nych nam z in ne go szpi ta la... Świń -
ska gry pa – gry pa jak ka żda in na.
Cho ru je my na nią nie wie dząc o tym,
ale lu dzie, któ rzy ma ją in ne to wa rzy -
szą ce cho ro by, jak np.: ast ma, wa dy
wro dzo ne, po ra że nia mó zgo we, prze -
cho dzą ją cię żej i u nich jest naj więk -
sza śmier tel ność. W gru pie ry zy ka są
też oso by w po de szłym wie ku.

Na Od dział Ane ste zjo lo gii i In ten -
syw nej Te ra pii w Po la ni cy Zdro ju tra -
fia ją ofia ry wszyst kich naj cię ższych

wy pad ków, dro go wych i nie tyl ko, w
po wie cie kłodz kim – z re gu ły opi sy -
wa nych w pra sie. I zde cy do wa na
więk szość le czo nych tu osób wy szła
do do mu. – Sław ne ude rze nie w drze -
wo pod Sza le jow ską Gó rą, ko bie ta w
bar dzo cię żkim sta nie tra fia ła do nas –
ży je – po da je je den z przy kła dów, a za
nim ko lej ne. – Dziew czyn ka na wi nę ła
się na pręt, któ ry ktoś wbił na do le tra -
sy nar ciar skiej – po ła ma ne że bra, klat -
ka pier sio wa. Dwóch Ir land czy ków
mia ło wy pa dek sa mo cho do wy – po ła -
ma ne że bra, stłu czo ne klat ki pier sio we
– przy po mi na W. Wojt kie wicz. 

„NON OMNIS MO RIAR” 
W ze szłym ro ku le ka rze w szpi -

ta lu w Trzeb ni cy prze szcze pi li pa -
cjen to wi dwie rę ce, któ re stra cił
pod czas mi sji w Ira ku. Co ja kiś czas
me dia do no szą o po dob nych suk ce -
sach pol skiej trans plan to lo gii.
Wspa nia le, że kra jo wa me dy cy na
się roz wi ja. Ale bę dąc w ta kim miej -
scu, jak Od dział Ane ste zjo lo gii i In -
ten syw nej Te ra pii w SCM -ie ro dzi
się py ta nie do ty czą ce tej dru giej
stro ny me da lu: Czy to praw da, że w
szpi ta lu w Po la ni cy Zdro ju po bie ra -
ne są na rzą dy do prze szcze pów?

– Praw da. Ostat nie po bra nie
mie li śmy na ko niec grud nia ub. ro ku
– od po wia da krót ko or dy na tor Wła -
dy sław Wojt kie wicz. I pre cy zu je in -
for ma cje na ten te mat.

Na rzą dy są po bie ra ne u osób
zmar łych śmier cią mó zgo wą, o któ -
rej mó wi się tyl ko wte dy, gdy czło -
wiek nie ma już wła sne go od de chu,
żad nej re ak cji na ja ki kol wiek bodź -
ce ze wnętrz ne. Jest to śmierć oso bo -
wo ści, zwa na przez nie któ rych
śmier cią du szy. 

– Naj czę ściej są to cię żkie wy -
pad ki dro go we z nie od wra cal ny mi
uszko dze nia mi mó zgu oraz na czy -

nio we cho ro by mó zgu, np. śmier tel -
ne uda ry, krwo to ki mó zgo we – mó -
wi W. Wojt kie wicz. – Że by pra co -
wa ły ner ki, ser ce, wą tro ba – świa -
do mość nie jest po trzeb na...

Za le ce nie jest ta kie, że by od jed -
nej oso by w sta nie śmier ci mó zgo -
wej po bie rać ty le na rzą dów, ile się
da. Naj czę ściej są to ner ki, wą tro ba,
cza sa mi ser ce. 

Pro ce du ry dia gno stycz ne stwier -
dza ją ce śmierć mó zgu są bar dzo
szcze gó ło wo zde fi nio wa ne i szcze -
gó ło wo do ku men to wa ne. Orze ka
ko mi sja le kar ska, trzech spe cja li -
stów, w tym dwóch spo za od dzia łu,
na któ rym le czo ny był cho ry. I ona
po dej mu je osta tecz ną de cy zję o
stwier dze niu zgo nu. Ze spo ły, któ re
zaj mu ją się ta kim cho rym, nie ma ją
pra wa uczest ni czyć w po bra niu na -
rzą dów, ani w prze szcze pia niu. Tak
sa mo ze spo ły, któ re po bie ra ją i prze -
szcze pia ją na rzą dy, nie uczest ni czą
w dia gno stycz nych pro ce du rach i le -
cze niu ta kich cho rych na od dzia łach.
To są dwa ró żne świa ty. Ty le z me -
dycz ne go punk tu wi dze nia. Świa do -
mość spo łecz na lu dzi też wzra sta.

– Wszy scy chce my ko rzy stać z
do bro dziejstw me dy cy ny, ale jak
trze ba coś dać, to nie kie dy ro dzi się
ir ra cjo nal ny opór. Cho ciaż mu szę
stwier dzić, że obec nie świa do mość
lu dzi w tym za kre sie się zwięk sza.
Kie dy wia do mo, że już nic nie da się
zro bić dla cho re go, ro dzi na nie kie dy

sa ma za da je py ta nie: Czy mo żna
po brać na rzą dy do prze szcze pu? –
mó wi Wła dy sław Wojt kie wicz. 

Owa świa do mość spo łecz na bu -
do wa na jest rów nież przez ko ściel -
ne auto ry te ty, któ re na ucza ją, że zba -
wie niu pod le ga du sza a nie cia ło. W
po go dze niu się ze stra tą sy na, po ma -
ga też myśl, że je go ser ce na dal bę -
dzie bi ło, cho ciaż w in nym cie le. –
Jest ta kie sta re ła ciń skie po wie dze -
nie: „Non omnis mo riar” (nie wszy -
stek umar łem)... – do da je dok tor.

Mi mo to są to bar dzo emo cjo -
nal ne roz mo wy ro dzin i le ka rzy,
bar dzo stre su ją ce, rów nież dla sa -
mych le ka rzy. – Chcia ła by pa ni roz -
ma wiać z ro dzi ca mi dwu let nie go
dziec ka, któ re bę dąc na spa ce rze z
oj cem wy bie gło pro sto pod sa mo -
chód? – za da je py ta nie dr W. Wojt -
kie wicz z tru dem po wstrzy mu jąc
łzy. – To są sy tu acje, któ re sie dzą w
czło wie ku do koń ca ży cia. 

ZA BIE GI OD RA NA 
DO WIE CZO RA

Od dział Ane ste zjo lo gii i In ten -
syw nej Te ra pii jest naj dro ższym od -
dzia łem w Spe cja li stycz nym Cen trum
Me dycz nym w Po la ni cy Zdro ju, pod
wzglę dem kosz tów m.in. na ka drę
spe cja li stów i ich licz bę. Na ane ste zjo -
lo gii spo czy wa wy ko na nie 80 proc.
szpi tal ne go kon trak tu. Są to dzie dzi ny
za bie go we, a bez znie czu le nia nie ma
ope ra cji; jest ona nie zbęd na do funk -
cjo no wa nia ka żde go in ne go od dzia łu
w szpi ta lu. Za bie gi wy ko ny wa ne są tu
od ra na do wie czo ra, śred nio dwa dzie -
ścia dzien nie. Dy żur peł ni jed no cze -
śnie dwóch ane ste zjo lo gów, je den ob -
słu gu je od dział, dru gi – znie czu le nia. I
są dni, że jest to za ma ło. – Je ste śmy
jed nym z naj więk szych od dzia łów na
te re nie wo je wódz twa dol no ślą skie go.
Ma my dru gi po ziom re fe ren cyj no ści –
trze ci po ziom to są kli ni ki. W ze szłym
ro ku łącz na licz ba za bie gów ope ra cyj -
nych, ze znie czu le niem, wy nio sła po -
nad 6,7 tys. To jest bar dzo du żo – wię -
cej niż ma ją nie któ re kli ni ki! – pod su -
mo wu je W. Wojt kie wicz. 

MAŁ GOR ZA TA MA TUSZ
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